
P r e n u m e r a t a  w m ie  sea k w arta l­
n ie  z łp .  1 2 — m iesięczn ie  z ip .  4. 

N e r  po jedynczy  g r .  10.

P re n u m e ra ta  na p ro w inc j i  z op ła tą  
pocztową z łp .  20 kw arta ln ie ,  j

w Warszawie dnia 16 Stycznia 1829 roku w Piątek.

W IADO M O ŚCI K R A JO W E  i Z A G R A N IC Z N E
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszaw a.

(Z D z i e ń  n ik n  p r a w . )
W Im ien iu  N ajiaśnicjszego M ik o ła ja  I. cesarza  wszech 

R oss j i  k ró la  polskiego etc.  —  l l a d o - a c h n n i s ł r a c y j n a  k r ó ­
le s tw a .  Ka p rz e ło ż e n ie  kom m iss j i  rządo w ej  sp raw ied l i ­
wości: iż w a r ty k u ła c h  .5 i 6 postanow ien ia  z dnia  7 c z e r ­
wca 1827 r .  w Tomiti X I  dz ienn ika  p raw  na karc ie  514 i 
n as tęp ny ch  u m ieszc zo n e g o ,  oznaczającego nnleżr. ci p isa ­
rz y  i re je n tó w  kańce l la r j i  z iem iańsk ich  y za '  czynności z 
p rz y s tą p ie ń  do tow arzystw a k red y tow eg o  w y p ły w a ją c e , 
z a sz ła  o m y łk a  w tem: ze w n ich  zacytowanie po w ołanego  
W ‘a r ty k u le  t r z e c im  tegoż postanow ien ia  d e k re tu  k r ó l e ­
wskiego z dnia 14 m arca  1809 r .  opuszczon e  z o s t a ł a , do 
k tó r e g o  a r t y k u ł y  rzecz o n e  donoszą  .się'; -sprostowanie o- 
u iy łk i  t a k o w e j ,  p r z e z  n a s tęp u jącą  tych że  a r ty k u łó w  r e ­
dak c ją  postanow iła  i stanowi:

A r t y k u ł  5. Za p rz y ję c ie  czynności w te rm in ie  w y p ła ­
ty listów z a s taw n y ch ,  w m yśl art .  (10-do 71 p raw a se jm o ­
wego o tow arzys tw ie  k re d y to w ć m ,  p rzez  re jen ta  d o p e łn ić  
się w in n e ,  w łaśc ic ie l  d ó b r ,  jeże li  sam listy zastawne o d ­
b i e r a ,  lub odbiera jący  j e  wierzyciel z w olnym  do d ł u ż n i ­

ka  r e g r e s s mn", z ap łac ić  w inien  re jen tow i należytość w 
artylyule l, p ie rw szy m  d e k re tu  k ró lew sk ieg o  ,śf dn ia  14 m a r ­
ca- 18 09-roku  od aktu  oznaczoną.

A r ty k u ł  0. Jeżeli k ilku-w ierzycieli  , p o d ró ż n e in i  n u m e ­
ram i  w ierzy te lności  m a ją c y c h , listy zastawne odbiera ją  , 
wierzyciel na jw iększą  su m m ę  o d b ie r a ją c y ,  zapłac i r e j e n to ­
w i  ca łk o w itą  w a r ty k u le  I. wyżej po w ołanego  d e k re tu  
k ró lew sk iego  oznaczoną należność od ak tu  i dla świadków ; 
k ażdy  zaś in n y  w ierzycie l  w m n ie jsze j  ilości listy' zastawne 
odbie ra jący  , zap łac i  tylko trzec ią  część takow ej należy- 
tośei , z w olnym do d łu ż n ik a  re g rę s se m .

W y k o n a n ie  n in ie jszego  p os tan o w ien ia ,  k tó r e  w d z ie n ­
n ik u  praw og ło szo ne  by dź  m a ,  ko m m iss ji  rządow ej s p r a ­
wiedliwości poleca. ■ ■' .

D z ia ło  się w W arszaw ie  na posiedzen iu  ra d y  a d m in i ­
s t racy jn e j  dnia 16 miesiąca g ru d n ia  1828 r o k u .  (P o dp isy )  
D zień  o g ło szen ia  dnia 3 s ty c zn ia .1829 ro k u .

—  Z a s łu g u je  na w spom nien ie  uczciwość M ateusza  D e -  
szeż y ń sk ie g o , cze ladn ik a  ko w a lsk ieg o ,  m ieszka jącego  na 
M arjensztadzie  , k tó r y  onegdaj zn a laz łszy  p u l j a r e s ,  w 
k tó ry m  b ile tam i kassow em i zna jdow ało  się z ło tych  1000 ,  
s ta ra ł  s ię  dow iedzieć  ąy w łaśc ic ie lu ,  i o d d a ł  zgubę .
— • W  c iągu  r ó k u  zesz łego  w y t ło c zo n o  w d ru k a rn ia c h  
w arszaw skich ,  k tó r y c h  je s t  19, w ogóle d z ie ł  po lsk ich  104, 
zawierających toinów 1-83; z ty c h ,  poezji ró ż n y c h  d z ie ł  
13, rom ansów  i powieści 22 ,  nauko w y ch  I I ,  p raw n y c h  7, 
re l ig i jn ych  14, le k a r sk ic h  4 ,  dla dziec i 6 ,  dotyczących  się 
leśnictwa 2 ,  budow nic tw a  4, d ram a ty czn e  I ,  w ró ż ny ch  
p rze d m io tach  2.0, nieliczne w to rozm aitych  p ism  p e r jo d y -  
c z n y c h  , k a l e n d a r z y , ' ru b ry e e l  etc. O prócz  tego w y t ło ­
czono d z ie ł  łac ińsk ich  2 w tom ach  2, f r a n cu sk ie  iediio w 
tom ach 14, n iem ieckich  3 w T om a ch  3, żydow sk ie  iedno .  
— '  W  r o k u  z. 1828, er W arszkw ie  ospę  o ch ro nn ą  zaszcze­
piono dziec iom  1768 ; ii a ospę  n a tu ra ln ą  chorow ało  d z ie ­
ci 189, z nich u m a r ło  7. W tym że  czasie u m a r ło  z a p o p le s j i  
osób 7 6 ,z zago rżen ia  3 , na g w a ł to w n y  k u rc z  ż o łą d k a  1 ,  z p o ­
wodu s i lnego  u d e rz e n ia  się 3, z spadnięcia  z g ó ry  10, p r z e j e ­
chano pow ozem  1, z iem ią '  p rzyw ali ła  3, zad u s i ł  się 1, z n a le ­
ziono dziecię n ieżywe 1. S zk o d a  p rz e z  p og o rze le  z rząd zo n a  
w W arszaw ie  w r .  z.  wynosi w zabudow aniach  z łp .  2 9 ,77 5  , w 
in w e n ta rzu  i ruchom ośc iach  z łp .  92 0 ,  zboża  r e ż n e g o k o r -  
cy 960.
—  N iep rzew idz ian e  p rz e s z k o d y  w s t r z y m a ły  do tąd  w yda­
jnie Almanachu , k tó r y m  się za t ru d n ia  P. O dyn iec .  W k r o t ­
ce atoli publiczność  p rz e k o n a  s ię ,  żc co na opóźn ien iu  s t r a ­
c i ł a ,  w y n a g ro d zo n e  mióć będz ie  s tó ran ne in  w y d an iem  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  d o b o re m  inaterj i .
— W y sz e d ł  z d r u k u  k a le n d a rz y k  po li tyczny  n a  r o k  1829 w y­
dania pana  N etto .  O bejm uje  opgócz zw y k ły ch  p rz e d m io tó w ,  
spis u rzęd n ik ó w  i ofic jalistów w szelkich  w ładz  rząd o w y ch
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' cywilnych i tvojskowycli; trakty pocztowe; oraz opisanie sta­
tystyczne województwa lubelskiego.
—  M łodzieniec z przytom nością  któryby miał oc o ę na­

m oczyć się ekonomiki na sposób niemiecki i chowu .trzoc y
'  „wiec m erynosów , m o że  za umiarkowaną cenę i z przy­

zwoitym zachowaniem się, nabyć u podpisanego tych wia- 

W U ,  * .  »  g t ó . n , k ł , d « 0 . i S w a ę. „ « k ,  
d ó b r , .  n i .m i .c k i  i polski j ^ k .  W S . , - *  P»d B I . -

n icm , SiegerU  . . ■, . , •
-  Onegdaj Wisła stanęła pod Warszawą i juz przechodzą
po niej na Pragę, zaś dla powozów wkrótce będzie u-

rządzona droga.
Dziś zimna stopni 9.

AŃGLJA. z  L o n d y n u  d.. 3 s t y c z n ia .  - Wychodzi tciaz  
mnóstwo pamfletów przeciw dwóm dawnym uniwersyte­
tom angielskim w Oslbrdzie i K em brycz , gdzie tylko po 

grecku i matematyki nauczyć się można.
_  Gmach nowego uniwersytetu z trzema kopułam i, ga­
leram i' ,  salami, muzeami, laboratorjami, bibljotekami i ze 
wszyslkiem , co uczynić moŻe-tę muz swiątymę pierwszą  
w Europie pod względem lekarskim i anatomicznym, ukoń­
czony został w przeciągu 17 miesięcy- Ze składek w p ły ­
n ę ło  na założenie tego instytutu, 1 5 0 , 0 0 0  f. s. a wydano 
dopiero 87,735 f. s. Wola narodowa wyraziła się przy tej 

sposobności z całą energją.
  Znana Macaulej podała adres do kró la ,  do parlamentu
i  w szystk ich  A n g lik ó w , w k tórym  w y k ła d a  now y system  

m oralnego dzieci w ychow ania.
  Uczniowie sektatorki Joanny Southcote w Lancashire

stają się coraz liczniejsi.
  Nowy wielkorządca niższej Kanady Sir Kempt otworzył
sessje prawodawcze tćj osady dnia 21 listopada. V  m o­
wie zagajającej radził zapomnieć o nieporozumieniach dą- 

wnićjszych.
—  Podług wszystkich jeografów , wyspa Ilajti rozciąga 
się wzdłuż na 156 mi} Ir., a wszerz na 28 do 60 mil fr. 
Królestwo niderlandzkie , chociaż sz-esc razy ludniejsze od 
H ajt i , która to wyspa 935,335 mieszkańców l i c z y , ma 
tylko 100 fr. mil d łu gośc i,  50 szerokości.  W szak­
że pomyślność, a zatem i ludność wyspy Hajti codziennie  
się pomnaża.
—  Mówią że Don Pedro wezwał pomocy Anglji do za­
łatwienia sprawy portugalskiej i zagroził,  źe wiązie 
mów nym , odda całą rzecz do rozstrzygnięcia Francji.
—  Okręty przeznaczone na przewiezienie wychodźców por­
tugalskich , dostały rozkaz , aby b y ły  w pogotowiu do wy­
p łynięcia  w godzinę po odebranym roskazie.  Cztery z 
nich oczekują tylko wiatru pomyślnego. Sądzimy , mówi 
'T im es ,  Że popłyną do Terceiry, która wszelką napaść

dotąd śmiało odparła. Mieszkańcy tćj w yspy podali adres 

do młodej królowej swojej.
  P o d łu g  listów z dnia 18 grudnia, które z T erce iry  o-
d e b r a n o ,° z n ik n ę ły  z przed brzegów tamtejszych okręty  
D on Miguela , i wyspa ta jest rządzona w imieniu k ró lo ­

wej portugalskiej.
  Gazeta Kurjer umieściła między p o g ło s k a m i ,  ze  P or­
ta wyśle wojsko do Morci, ale powątpiewa o tein i sądzi, 
Że interes Grecji załatwi się spokojnie w Stambule.
  Pokazało się , że, bankjer Stephenson zabrał z sobą
300,000 fn. szt. ( 12 ,6 0 0 ,0 0 0  złp .) ,Rząd w yznaczył łOOOfn. 
szt. za jego schwytanie, ale dotąd niemasz Utai śladu gdzie  
się podział, Z nim razem z n ik n ą ł  jego  ajent (cotnis)  
Lloyd; rozumieją że obydwa p op łynęli  do No,wegojorku 
na pakeboeie Cambrian, który od nićjakiego czasu stał  
nie daleko Wight, jak się zd a je ,  jedynie w tym celu przy-  

gotowany.
  Podług- wiadomości odebranych, z Chin pod d a t ^ 2 l  sty-
cznia , przywieziono do Pekinu z zachodniej Tatarji, bun­
townika Tsehan-Kih-Urh w klatce Żelaznej. Cesarz nic p rze ­
staje wynagradzać oflicerów , którzy w wojnie przeciwko  
zbuntowanym odznaczyli się. N aczeln ie  dowodzącemu  
Tschang-liiig , nadał tytuł: m a j e s t a t y c z n e g o  i w a le c zn e ­

g o  x ię i ę y ia .
—  Przy powtarzaniu doświadczeń jednego z angielskich  
chem ików, udało się panu d e  la  R i v e  w G e n e w ie ,  ró ­
wnie jak tam tem u, wydobyć elektryczność za pomocą sa­
mej cynkowej kolum ny , gdy w każdym z talerzyków j e ­
dna strona była polorowana , a druga chrapówata. D o ­
st r z g ł  nadto , Że działanie sprawione przez  część galwa­
nicznej k o lu m n y , z u p e łn ie  ustaje, gdy się te  części p rze ­
niesie w miejsce próżne lub takie , w którym nie  ma o d ­

działywania chemicznego.

FRANCJA. —  P a r y ż  d .  1 s t y c z n i a .
Król J. odw iedził  niedawno instytut g łu c h o n iem y ch , 

i b y ł  bardzo kontent ze sposobu , jakim go t-m  przyję­
to. Jeden z u c z n ió w ,  przem ówił do króla w te słowai 
’’Radość z oglądania C ię ,  N .  P a n ie ,  wraca mi m ow ę ., ,
  P od ług  gazet liberalnych zdrowie D on Miguela miało
się pogorszyć. Nawet dziennik ministerjalny M e s s a g e r  
d o n o s i ,  że  nie po lepszy ło  s i ę ,  o w s z e m ,  znowu się oba­
wiają o Żych  D on  Miguelaś Gazety ministerjalne utrzy­
mują przeciwnie i mają w iadom ość, że D on  Miguel pra­

cuje z ministrami.
—  Rada wojenna postanowiła , żc  przy wszystkich pułkach  
mają być zaprowadzone dla żo łn ierzy  s z k o ły  na sposób  
Lankastra , a przy wszystkich korpusach kursa grammaty-  
k i ,  jeografji, historji, literatury, jeometi-ji i t .  p. dla 

rów i podoficerów.
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-=- Z  P a r y ż a  d .  3 s ty c z n ia .  —  W  dzień nowego ro k u  ,
p rz y jm o w a ł K ró l pow inszow ania ro d z in y  k ró le w s k ie j i  do ­

m u orleańskiego .
  Pozawczoraj w  p o łu d n ie  podczas p o ko jó w  u K ró la ,
hrab ia la F e rron ays  tak  mocno z a s ła b ł,  że zm uszony b y ł 
oddalić- się z pa łacu tu ile ry js k ie g o . N ie  masz wszakże 
Sądnego n iebezp ieczeństw a; lubo K u r  j e r  o g ło s ił z a ra z ,
Se h r . zos ta ł tk n ię ty  para liżem  i  ze n ie , będzie m óg ł d łu ­

żej piastować u rzę du  swego.
  Gazeta Codzienna nazwała niedawno K on s ty tu c jon is tę

gazetą k o rz e n n ik ó w  , na co jć j  ta odpow iedając , um ieści­
ła  lis tp cw n e g o  kUpca korzennego,że, w sk le p ie  jego nie  ty lk o  
R onsty tuc jon is ta  ale Gazeta Codzienna zna jdu je  się.

  W  T u lo n ie  rozesz ła  się pog łoska  , że (regatta Francuz­
ka , k tó ra  w po rc ie  m iasta L im a  pod a d m ira łe m  L c in a r-  
ra n t za trzym a ła  się , w po w ie trze  w y lec ia ła . Osada tego 
o k rę tu  z powodu pon ies ionych -zniewag m ia ła  się zbu n ­
tować , p rzy  wrócono w praw dzie  po rząd ek , ale późn ie j k i l -  

. -k u  m a jtkó w  p o d p a liło  o k rę t.
  W ice -h rab ia  Bcbassayus de R ic h e m o n t, b y ł  w ie l­

korządcą  fra n cu sk ich  pos iad łośc i wschodnio - in d y j­
sk ich . Ze, zm ianą m in is tró w  odw o łany  zosta ł. N ie k tó ­
re  d z ie n n ik i lib e ra ln e  b r o n i ły  jego  a d m in is tra c ji,  ale 
teraz w iarogodne dokum enta  o b ja ś n iły  ich  ro zu m ien ie , 
je -;'"/ w ie lko rządca m ia ł la t 27, gdy w yn ies ion y  zosta ł na 
tak  zna kom ity  u rzą d . Zaledw ie go' o b ją ł , zaczą ł się na­
tychm iast dopuszczać na jsa inow o ln ić jszych  czynów  , w ię z ił 

u rz ę d n ik ó w , kaza ł strzelać do Jnd jan  , pod pozorem  ze 
się b u n tu ją ,  a ile  ra zy  w y je ż d ż a ł,  zawsze b ie g ł p rzed 
powozem  la u fe r ,  w o ła jąc  , aby rob io no  m ie jsce x ią żęc iu , 
k o n tu ro w i o rd e ru  lw a i słońca. M owa je g o  p rz y  ob e jm o­
w aniu  w ie lk o rz ą d z tw a , b y ła  a rcyd z ie łe m  śm iesznej dum y 

i  chw alby.
  W  a rty k u ła c h , ja k ie  te raz częściej PP. P rad t i  C on­
stant. o g ła sza ją , obadwa ja k k o lw ie k  z in nych  w zg lędów  
jednakow ego zda n ia , ró żn ią  się p rzecież w  sądzie o Bo- 
liw a rze . P ie rw szy nazywa go a n io łe m  stróżem  A m e ry k i 
i  tam ą p rze c iw  naw a łow i nam ię tności b u rz liw y c h ; d ru g i 

rozum ie  , że I lo l ia r  z d ra d z ił sprawę w o ln o ś c i, Że dla te ­
go ro z w ią z a ł rep rezen tac ję  narodową , iż  s tro n n ic y  jego 
m nie jszość w n ić j s ta n o w ili, nakon iec że usankc jonow a ł 

d y k ta tu rę  exe kuc jam i.
V -  D z ie n n ik  C E c h o  de l a  S a r i  he  m ów i w ten sposób 

o n ie k tó ry c h  dz ienn ikach  p a ryzk ich . D z ie n n ik u  R o z ­

p r a w  pokazu je  się w yższy ta le n t p is a rs k i;  T V h o n s t y l u -  

ejon isc ie  w idać odcienia de lika tn e  i  sidlące ; ale w G a ­

zecie F r a n c j i i  F iu r je rz e  p rzeb ija  lacedem ońska rubaśzność,

- L ska ła  , o k tó rą  o b ija ją  się ba łw a ny  s łów  i  po c isk i wszel­
k ie j n a tu ry . D z ie n n ik  R ozpraw  da nam  może m in is te r ju m  

s p rz y m ie rz o n e ; R o ns ty tuc jo n is ta  s ław ę w o je n n ą ; Gazeta

F ra n c ji i  K u r je r  w ięcej u c z y n ią ; ho c iąg le u trzym yw a ć  
będą czujność naszą na p o lityczn e  zab ieg i s tronn ic tw ;; 
są to dw ie w ydatne w a rty . Obadwa te d z ie n n ik i n ie  w ie ­
dzą', co to oszczędzać, a w b iegu swym  nie dają się w s trz y ­
m ywać Żadnym w zg lędom . D la  ich  to cha rak te ru  m ocne­
go i  w yd a tne go , w ydaje się JMcssager  ta k  s ła b y m  ib e i  
znam ienia . Postawa G azety F ra n c ji w is toc ie  im p o n u je . P o ­
stępowanie je j je s t o tw a rte . A le  , z ja k ą ż  też mocą ude­
rza na swoich p rzec iw n ików '. K u r je r  , n iem n ie j en e rg icz ­
ny , b ro n i ustawy i naszych in s ty tu c ji z b e z p rz y k ła d n ą  
w y trw a łośc ią . Obadwa te d z ie n n ik i,  doskonale redagow a­
n e , p ra w d z iw e  d z ie n n ik i o p in ji , m ają rzadką  zasługę ob­

jaśn ien ia  w szystk ich  o p in ji.  N ig d y  nie  wchodzą one W 

u k ła d y  z zasadami.
—  Już 80 deputow anych p rz y b y ło  do Paryża ; tą razą paja 

Le ve fre -G in ea u  ja ko  na js tarszy ą ie k ie m , będzie prezesem  

izby d o p ó k i k r ó l takowego mianować n ie  będzie.
—  W ła śc ic ie le  gazety M e n a g e r  o g ło s i l i , że stósownie do 
p rze p isów  p ra w a , o b ra li odpow iedz ia lnym  lego pism a re ­
d a k to re m , pana Labiche , dotychczasowego w spó łw ydaw cę.
—  S ław ny p isarz k o m e d ji L u d w ik  Bened. P ic a rd  u m a ił.  

U ro d z ił się w P aryżu  1769 ro k u .

H IS Z P A N  J A . —  Z  M a d r y t u  d n i a  24  g r u d n i a . —  W B a r-  
ce llon ie  m iano w łaśn ie  trac ić  15 do 20 w in o w a jcó w , k ie ­
dy p r z y b y ł goniec z depeszam i do h r .  E s p a n a , w k tó -  
ryeh  p o w ie dz ian o , że k ró l chce , aby w ich rzyc ie le  spo ko j- 
ności b y li pod dozorem  i  aby im  n icpozw alano zgrom adzać 
się , ale należy hamować s tronn ic tw a  bez k rw i roz lew u .
  K o lu m b ijs k i m in is te r  w L o n d y n ie  za ko in m u n iko w a ł
gab ine tow i lo nd yńsk ie m u  n o tę , w k tó re j w y r a z i ł , ze n o ­

we k ra je  am erykańsk ie  m ają zam iar w n ijśc ia  w  u k ła d y  a 
H iszpan ją ,  pod w a run k iem  aby się z rz e k ła  prawa zw ie rz ­
chn ictw a pad n ie m i. W  sku tk u  tego m in is te r  Z jednoczo­
nych K ra jów ' A m e ry k i P ó łn o c n e j zap rop ono w a ł panu S a l­
m o n , p u nk ta  do uznania n iep od leg łośc i k ra jó w  A m e ry k i

p o łu d n io w e j.
1 ■ ■ ^  1 ’  ~ " — '

N ID E R L A N D Y . —  Z  B r u x e l l i  d n i a  1 s t y c z n ia .  —  I f  a 

p ó łu rzę d o w y , d z ie n n ik  G a z e t te  des P a y s  h a s , n ie  zaczą ł 
nowego ro k u  od po ez ji , ale od napom nien ia  po litycznego . 
,,N ie za p o m in a jm y , m ó w i, że z a g ra n ic z n i, zajm ując się 
nam i o b łu d n ie , albo gardząc nam i , cieszą się z naszych 

k łó tn i  lu b  szydzą z nas. N iechże  w ięc dz ień  nowego ro k u  
zna jdz ie  nas o k o ło  k r ó la ,  py ta jących  się z zadz iw ien iem  , 
c z y n ie  b y ł  to s e n , żeśm y się w ro k n  zesz łym  k łó c i l i? !  
N iechże w ięc czyta na naszej cho rąg w i: sp raw ied liw ość, t o ­
le ra n c ja , w iara w p rzysz łość  , w  nasze in s ty tu c je , w  k ró la  !«

N IE M C Y . Baw iący te raz  w M onach ium  Ozagowie , o p u ­

szczeni w  F ry b u rg u  od swoich p rz e w o d n ik ó w ,  zostają w 

na jw iększć j nę dzy .



—  Od nowego roku wychodzi w Heidelbergu krytyczny  
dziennik nauki prawa i prawodawstwa zagranicznego.
—  W Monachjum wychodzi od nowego roku nowe pismo 
jierjodyczne poświęcone wyłącznie wiadomościom pocz­
towym.

Ostrzygi mowi de L a va g e  , wydają z samego punktu 
środkowego , gdy.się je  w ciemnein miejscu otwiera r świa­
te łk o  niebieskawe. Przekonano s ię ,  ż ę t o  jest fosfor; i 
Se miejsce jaśniejące, składa się z mnóztwa drobnych z w ie ­
rzątek podobnych do Świętojańskiego robaczka. Zdaje się, 
że {e zwierzątka służą ostrzydze do zwabiania innych , 
które jej za pożywienie s łu ż ą ,  zw łaszcza ,  że ostrzygą w 

ciemnych zakątkach trzymać cię zw ykła  i żadnych wędro-- 
wrek nie odbywa.

PO R T U G A L IA .—  Z  L izb o n y  dn ia  ,17 g r u d n ia . —  Od 
kilku dni coraz więcej przybiera wiarogodności pogłoska  
o śmierci Don - Mignęła. D ziś  mówki o niej jako o rze­
czy najpewniejszej. Zdąje się, że jeźli jeszcze  dni swoich 

nie skończył, jest przynajmniej bardzo niebezpiecznie chory. 
—  Od dnia onegdajszego przybijają na rogach ulic sto- i 
licy mnóstwo odezw do Portugalczyków z zachęceniem do 
powstania, umiano nawet ja k  zrobić, że exemplarze  
tych odezw dostały się pomiędzy żołnierzy.

TURCJA.

Krajów Ameryki północnej z pokoleniami indyjskierni- 
Przy zaprowadzeniu teraźniejszej konstytucji , przyjęto za 
zasadę uważać je jak n iepodleg łe  kraje i właścicieli grun­
tów w ich posiadaniu będących, ale zarazem, jako dzikich 

których nawracanie do chrześcijaństwa i przyw odzenie do 
eywilizaji z pobudek politycznych i moralnych w ynika , % 
klorymiby się to u d a ło , mieli być przyjęci pod opieką in- 
sfylucji. Ale na nieszczęście rzadko w ydarzał się taki 
przypadek , a jeś li  kiedy do tego p rzysz ło  , wbrew wszel­
kiemu oczekiwaniu , zaczęli stanowić pośród społeczności  
cywilizowanej oddzielne'gm iny z dążnością do n iep o d leg ło ­
ści. Taki' stan rzeczy wymaga' środk ów , przez któreby  
owym nieszczęśliwym dzieciom przyrodzenia wymierzona  
była sprowiedliwośc, a c z ło n k o m  związku amerykańskiego  
zapewnione zostało bezpieczeństwo praw mvierzchniczyih.  
Rapport sekretarza wojny obejmuje zarys do takiego pro-

0 (l gran ic  S er l j i ,  d.  20 'g ru d n ia —  W Ser-  
bji znajdują sip wprawdzie dwa stronnictwa, jedno woj­
n y ,  drugie Życzące utrzymania pokoju; wszelako paszo- 
wie w twierdzach , umieją utrzymać na wodzy żadania o- 
yta!mego stronnictwa. W Bośnji ma sig rzećz^ inaczej, 
l a m  Bośniacy i Montenegryni nie chcą sig uspokoić i wy­
mówił, posłuszeństwo ,ak paszom-, juk  własnym swoi

jektu. Rapport departamentu i n ż e n i e f j i , także kongres-  
sowi z łożony  , świadczy o wielkich postępach północnych  
Amerykanów w systemacie fortyfikacyjnym , tak , iż jeśli  
zarazem zważymy na pom nożenie  1 polepszenie  marynar­
ki tej- federacyjnej rzeczypospolilćj  , brzegi jćj w kilku  la­
lach nie będą się miały obawiać żadnej napaści. D eparta­
ment przystępuje następnie do projektu zakładania kana­
łó w , dróg sztucznych i t, p. a akademjg wojskową w W esl-  
Point nazywa sy w ą  z b ro jo w n ią  n a ro d u  i obsypuje ją 
wszelkiemi pochwałami. Rapport sekretarza m aryn ark i. 
w ykazuje , jak skuteczna była  opieka marynarki Z jedno­
czonych Krajów przeciw rozbojom morskim na morzu Za- 
chodnioindyjskiem i G rećkiem . Okoliczności teraźniejsze  
nakazują potrzebę trzymania flot ty przy brzegach Turcji. 
Stosownie do uchwały izby  reprezentantów w y s ł a n y  bg-zwie,zębnikom. W szczerbin,, ś,d ’ »"«?> otusowmc ao uchwały izby  reprezentantów wysłany be-

■i chcą żyć bez pracy i zarabia' *  ̂1 ° on ,cne8 ' 7 no"V dzie okręt wojenny na m orze S p o k o jn e ,  aby rozpoznać  

Mn-prz^z rozboje. Bośniacy ^ “"23  w " ! " ! ™ ' »>«wi na-
j  .  ”  “ “ " j m n i i J C  o  W U l  C i i  I ' O

dzin przez rozboje. Bośniacy , lud spokojny i wstrzcinie  
Ą w y  me ubiegają się za rabunkiem, ale pragną wywró­
c ę  „tnący; porządek i pozbyć sig .nadużyć. Dla tego to ,

R “ C ‘""z1 P* 'W W  sprzymierzyli sig z Mont en e- 
g ryn a m i, którzy własnemu ^ a d y r e  odmawiają p osłu -

skulk o3 1 ,Wne ° bU"ZC"!e S!? Monle,- 8 ^ n ó w  miało być 
, m ,.s u pasterskiego biskupa ich Stanowic™ , który1' ....i”'*'1 o,,,, i,„
’ azic gdyby sig odważyli naruszyć cudze granice.

(G. IL)

ZJEDNOCZONE KRAJE AMERYKI PÓŁNOCNEJ _ _  G 

ZZT‘tym k‘:ajU WW »  i W e  prezydent w 
kretarza, w ,ó ? JCP!, ^ ISI,UJąCC * zczcf % : z raportu se- 
pokazu.e się L  w ^ k k l  J 0^ 80™ w W«Łirtgto«.ie ,, 
p ó łn ocn ej- w ^ ' ^ m e r y k i

s z c z e g ó ł . ‘ w-v-ire V N «
ó " W  -zasługują  s t o s u n k i  Z j e d n a n y c l i

stępnie o zakładaniu warsztatów okrętowych , kolejach że ­
laznych 1 t. d. Roku 1722 znajdowało się W'Zjednoczonych 
Krajach A m eryk i północnej 20C urzędów pocztowych; te­
raz liczą ich 8 0 0 0 ;  wówczas dochód z poczt p rzyn os i ł  
0 7 ,0 0 0  doi. teraz p r zy n o s i  1,500 ,  -00 d o i ; bówczas d łu ­
gość traktów pocztowych wynosiła  , 5,i 12 mil ang. teraz  
wynosi 114 ,536  mil ang. W ciąg u  roku 1827 i w p ierw ­
szej p o łow ie  r. .1828 w p ły n ę ło  do .skarbu za sprz . laŹ 
gruntów niemal dwa miliony doi. Przy  końcu radzi p rezy ­
dent przystąpić do spisu mieszkańców , których w ciągli 
5 lat p r z y b y ło ,  jak sądzi, 3 ,0 0 0 ,0 0 0 .

—  Jenerał Jackson, który zapewne p rzysz łym  p rezy d en ­
tem Zjednoczonych Krajów zostan ie , '  wyjechał z całą  ro­
dziną z kraju T eiiesśe i przepędzi .zimę w F iladelf i i ,  a w 
dniu wyborów, to jest dnia 4 marca, znajdować się będzie
— Washingtonie.

W i a d o m o ś c i  n a u .
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.

A r ty k u ł do którego był powodem: Z am ek K aniow ski Go- 
ssczyńkiego.

N ie chcieliśm y zaw czesnym  rozbiorem  te j  pow ieści u -  
przedzić pospolitego zdania. N ależało p ie rw e j w yrozum ieć 
myśl i  op in ją  p rzy jació ł l i te r a tu ry  polskiej. W szelak i 
tw ó r  k u n s z to w n y , a szczególniej poetyck i, ukazując się 
na jaśnią, obudzą sąd estetyczny  śród literack iej publiczno­
ści. Im  więcej tak ich  podn ie t tern lepiej; bo stąd  b ierze 
um ocow an ie , i p rzez  to  także kształci się W um yśle lu ­
dzkim , ow a w ładza k tó re j za trudn ien iem  jest poznaw ać 
i  p rzen ikać w ew nątrz  is to ty  n ie  ty lk o  p raw d ziw ej pię­
kności , ale tego w szystkiego co zow iem y w zn iosłem  i 
wspaniałem , bąć w  n a tu rze  bąć w  płodach sztuk i. W sze lk ie  
dzieło dow cipu jest jako p rob ierczy  kam ień doskonałości lub  
m ylności owego sądu. Bo i  on ma swoję tra fn o ść , k tó re j 
p rzez  częste ćw iczenie i  w praw ę nabyw a. M a zarazem 
sw oje p rz y w a ry  i n iedosta tk i. L ecz w  każdym względzie, 
czy jest s łu szn y , lub  n ie sp ra w ied liw y , n ik t sw obodne­
m u oznajm ieniu się i eg o , p rzez  w łożenie na d rugich  ja- 
kiegokolw iekbąć p rzy m u szen ia , zaw ziętem  z swojej stro  
n y  m niem aniem  przeszkadzać nie pow inien .

R óżne są op iu je względem  w artości po e ty ck ie j u tw o­
r u  Goszczyńskiego. Ci n a w e t, k tó ry c h  bliżej obcho­
dzą ta len ta  ojczyste , n ie jednakow o sądzą w  tej m ie­
rze . Jedni, osobliw ie pośród  m ło d z ieży , w ie lb ią , ro z ­
sław iają ta len t au tora . D ru d z y  chw alą  szczegó ły , ustę­
p y ,  obrazy  z n a tu ry  k re ś lo n e , nie przyznając celn iej­
szych zale t układow i. N iepodobalo  się im , że  uży ł k ilk u  
w yrazów  m niej g u s to w n y c h ; tu  i  ow dzie niegładkość 
ry m u  ich  obraża. ,, A c h \  j a k  to n ieszykow n ie , j a k  nie- 
gustow nie  (A lbo tez:) ,, Co za szkoda, ze p ie rw e j pracy  
sw ojej dośw iadczeńszym , bieg lejszym  p isa rzo m  nie d a ł do 
p rze jrze n ia '.” Poznaliśm y n ak o n iec , p rzy łożyw szy  sta­
r a ń ,  źe m niem anie o zam ku kaniowskim , dosyć pow sze­
chne m iędzy znaw cam i w  sto licy , nie jest tak  słuszne iżby 
je za n ieodw ołalne i pew nego sp rostow an ia n iepo trzebu ją- 
ce uważać godziło się.

Ja k to ?  k ied y  sama rzecz, i  w ynalezien ie  i  myśl p ie r­
w o r o d n a , !  ustaw iczność ducha p o ety ck ieg o , tak  w y ra ­
źn ie znam ien ity  tw ó rc y  ta len t cech u ją ; azaliż dotąd  le ­
szcze małe w  słowach i rym ach  u ste rk i mają być u  nas 
przeszkodą do sp raw ied liw ego , g ru n to w n eg o , um iejętne­
go ocenienia zasług p isa rza?

A zaliż dotąd jeszcze, po ty lu  rozpraw ach  w  m aterjaeh  
es te ty czn y c h , an i zgadu jem yaa i po jm ujem y tego na czem 
isto ta  poezji zależy ?

S m utny  los M a r ji  M alczew skiego, zaledw ie znany  ro ­
dakom , p o w in ien b y  nas przekonać nareszcie, jak rażące 
są p rzy k ła d y  niecfołęźności i p rz y w a r  publicznego sądu 
w  rzeczach  literack ich : k r y ty k a , w y tk n ąw szy  n iek tó re  
zboczenia, n ieszykow nośei, przem ilczała o zaletach w  tern 
pięknem  , w ielk iem  dziele !

M ieliśm y człow ieka k tó ry  um iał stw arzać. T y m  czło­
w iekiem  b y ł M alczewski. N iebaczn i! ja k im ie  darem , ja­

k im  upom inkjem  w dzjęczności, jaką cześćią uw ieńczyli-’- 
śmy jego pracę ?

P o  w szystk ie czasy jego M a rja  będzie ozdobą li te ­
r a tu r y ;  a jednak  k ry ty c y  nasi p rz y sz li Łu tem u n ie b a -  
cz en iu , ze  n ie  inaczej jak z po litow aniem  o tern poem a­
cie w spom inali. T eraz  jeszcze w zru sza ją  n ie k tó rzy  ram io­
nam i, gdy m yw ią o M alczew skim  i o jego pow ieści.

T eraz  jeszcze są u  nas znaw cy k tó rz y  rozum ieją , ja ­
koby  poezja by ła  tw a rd ą  sz tuką p rzez pracę w ykształcić 
się mogącą; k tó rz y  nie chcą dać w ia ry  tem u; źe p rzeszed ł 
już czas k ie d y  pisano w ierszam i cześć ksz ta łtnych  stóp k o ­
biecych i m istern ie  tre fio n y c h  kędziorów , że lo t d z is ie j­
szej poezji jest górn iejszy .

A to l i ,  d la um alenia p rzygany  na takich  k ry ty k ó w  i  
znawcó w, to' położyć godzi się rże p ie rw e j p isa li i drukiem! 
sądy sw oje g ło sili,— dzisjaj zaś ty lk o  rozpraw ia ją.

Jakoż, w  rzeczy  samej , już tem u tr z y  m iesiące , jeżeli 
nie w ięce j, jak  pow ieść G oszczyńskiego w y sz ła  z d ru k u ; 
a dotąd  jeszcze (rzecz dziw na i W p iśm ienn ictw ie  w a r-  
szawskienr n iepi-aktykow anaj n ie  czy ta liśm y ani jednego’ 
a r ty k u łu ,  a tty ck ą  p rzyp raw ionego  so lą , an i jednej recen ­
zji gazeciarskiej, podjazdow ej i 'k u se j , — choć pełno  w  ty m  
poem acie gu se ł, pełno czaró w , na k tó ry ch , jakó ńa Oseł­
ce , n ie jeden  dow eipek  k ry ty cz n y  m ógłby się b y ł w yo­
strzyć. Ja k to ?  godziż się tem u dać w iarę?  M ia ła ib y  rze ­
czyw iście i na zawsze ucichnąć ow a, z w ie lu  m iar p rz y -  

:„W arna, a teni nazw iskiem  źle u  nas zaszczycona k ry ty k a  
lite rac k ich  p ło d ó w , k tó r a ’po gazetach, po dziennikach  n a - ' 
s z y c h , coko lw iek  się je j podobało sw aw olnego, tak  ro z ­
pustn ie  broiła* Zw ażm y ty lko : rzecz poem atu  G oszczyń­
skiego zaczyna się od najosobliw szej na św iećłe p rzygo­
d y , od najosobliw szego zdarzenia w  natu rze , bo o<ł ro z ­
m ow y • m iędzy puszczykam i. P rzedm iotem  tego miłeg® 
djalogu jest w isielec n a  skrzypiącej szub ien icy  za lada 
w ia tru  pow ieW em ! Cafe to w reszcie poem a zanu rzoną  
lest, że tak  rzekę, w m glistym  o b łoku  przesądów  i zabo­
bonów  gaw iedzi ukraińskiej'; p rzecież n ik t jeszcze n ie oznaj­
m ił tak  w ielk iego  w ykroczen ia  p rzec iw ko  dobrem u gu­
stow i, n ik t jeszcze n ie  oskarży ! au to ra  p rzed  p u b liczn o ­
śc ią , za tak  n ie lito ściw e obrażen ie  d e lik a tn e j, rozp ieszczo­
n e j czu łośc i! f — Z  tego więc pokazuje s ię , że rzeczyw iście 
owa k ry ty k a  już ucichnąć uazaw sze m usia ła , k ie d y  ją1 
tak  Straszna rzecz i W szelkie in n e  zdrożności p o e ty ck ie j 
licencji przechodzące, ze snu  le n is tw a  n ie  obudzą f

N ieinaezej, U c ich ła , d robn iejąc pow o li i  rozrzucając 
się na u łam k i, k tó re  jej u lu b i onem  b y ły  za tru d n ien iem  
R zecby  m ożna do człow ieka na w łasne błędy niebacznego, 
a k tó ry  W szystką chęć sw o ję , m yśl i  s ta ran ia  kładzie w  po ­
strzeganie i oznajm ow anie przed św iatem  cudzych: B ie r - v  
zrrta w  oku sw em  n iew idżąc , chciałeś aby z  oka brała tw e ­
go  p rę t wyrzucono.

M ożuaby także rzec o n ie j toż samo co nasz R ej z N a­
głow ie pow iedział o tępym  i bo jaźliw ym  ,  opisując figu­
rę jego, gdy co pow ażnego ehce m ów ić: w ierc i, p a le « 
skub ie ,  brodę m usze z e , p o sta w ki s tro i , szep ien i, u m izg a
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s/f Juko ozaplct w  kob ieli. a każde słówko na troje prze­
kąsi. Na to b y , w rzeczy  samej wyszła uosobiona postać 
ducha k ry ty k i naszej.

W yliczm y niedostatki tej kłam liw ej w yroczni lite rac - 
k ić j, k tóra bez mało n ie  przyniosła  zganienia naszemu p i ­
śm iennictw u. P ra w iła  do u p rzy k rze n ia  o guście, a w n ie j 
samej pełno niesmaku było. Roztrząsała skrupulatn ie ma­
łe p rzy w ary , małe zalety  w ielbiła. W  sądzie o rzeczach 
naukow ych nie dostawało jej g ruu tow nosci; w  ocenieniu 
rzeczy poetyckich  i kunsztow nych , uczucia tego w szyst­
kiego co je st p raw d z iw e , p ięk n e , w zn iosłe ; w  pochw a­
łach entuziazm u zesłanego z nieba na ziemię ku  czci zna­
m ien itych  ta len tów ; w  naganie p rz y z w o ite j skromności 
i pobłażania. N ie u czy ła , lecz zaw stydzała. P rzeto  w 
żadnym względzie nie czyniła zadosyć sw ojem u pow ołaniu 
N ajbardziej zaś o to  ją  w in u jm y , że nie zgadując ducha 
i  n igdy nie wnikając w  całość, z szczegółów, z po jedyn­
kow ych drobnostek wartość dzieł szacowała.

Lecz już jej uicmasz. Od ro k u  praw ie nie wiedzieć 
gdzie podziały się owe przedtćm  tak lic zn e , tak głośne 
a zamiarom praw dziw ej k ry ty k i tak p rzec iw n e , rozb io ry , 
recenzje , i t. d . , chociaż przez ten czas kilka i niepośle­
dnich dziełek wyszło na w idok publiczny. Ci co dawniej 
pow inność recenzentów  sp raw o w ali, bąć z własnego ro z­
mysłu , bąć też  z ustaw icznych upom inań , że n iedbale i 
nieum iejętnie sobie poczynają, upam iętaw szy się nakoniec, 
zam ilkli. D obry  to  znak : Poniew aż jako w m oralności, 
k iedy  kto przestaje źle czynić, już tern samem zdaje się 
naw racać do cnoty  i uczciw ych obyczajów , tak podobnie 
w  lite ra tu rz e : zaniechanie szkodliw ego, czy  jałowego p i­
śm ienn ictw a, bo to na jedno w ychodz i, Czyni niesłabą , 
nadzie ję , Że z czasem lepsze będzie. Zdawna życzyli so­
bie tego przyjaciele lite ra tu ry  ojczystej. Czy k to  p isa ł, 
czy ty lko rozm yślał u nas o po trzeb ie k ry ty k i,  zawsze 
praw ie na taką jaką przed sobą w idział, u ty sk iw ał, żale- . 
cając inną  n iby to  św iatłe jszą, gruntow niejszą. T ym  do­
brym  chęciom główna przeszkoda sprzeciw iała się: że w i 
pospolitem u  nas rozum ien iu , k ry ty k a  literacka n ie była 
umiejętnością na pew nyeh zasadach w spartą, k tó re jb y  zna­
jomość tak jak wszelkich innych  n a u k , długiego ćw icze­
n ia się i  pilnych starań w ym agała, ale poniekąd , z n a tu ­
ry  nadanym przyw ile jem , każdemu wstępującemu w  za­
w ód p iśm ien n y , na ogłaszanie zdań dow olnych , upodo ­
banych. Z te j zapewno przyczyny  wszelkie projektow a­
ne ulepszenia w tym względzie do zamierzonego ce lu  nie 
trafia ły . M niej w ięcej, sąd k ry tyków  naszych b y ł za­
wsze ind iw idualny , n iep o d p arty , bo zależał „a dyspozy­
cji osobistej tego lub owego rozbieracza płodów cudze-m . 
dow cipu. Lecz teraz j,uz co innego świeci się. Skwapli- 
wośc rozbieraczów  w przew łokę, jak w idać, zam ienić« .  
m usiała, a z nią zapewne ustanie sąd n ieopatrzny  pł„_ 
c h y , k tó ry  obruszał p iszących; a gorszył czytelników  
tak  jednych jak drugich odwodząc od chw alebnych usi­
łowań, T eraz podnosić się możemy w  nadzieję że k ry ­
tyka i  u nas kiedykolw iek stateczną rad ą , a dobrym  roz­

sądkiem będzie rządzona. Czego mamy zn ak , na k tórym  
n ik t omylić się nie m o że , n ie  w  samem ty lk o  niedbal­
stw ie i p różnow aniu  daw nych  rec en ze n tó w , ale zarazem  
w  k ilk u  g run tow nych  i s ta ro w n ie j u łożonych a rty k u łach , 
k tóre jak n. p. pismo Michała G rabow skiego M y il i  o lite­
raturze po lskie j' ( i ) , pełne za le t, znam ienite p rzyn iosły  
wspom ożenia k ry tyce n asze j, bo też z w yrozum ien ia  głó­
w nych  jej potrzeb i p rzy m io tó w  w yniknęły .

Co jest k ry ty k a?  jakie są jej pow inności i  za tru d n ie ­
n ia? będziemy się sta ra li rozw iązać to  w asze zagadnie­
n ie , w yłożeniem  k ilku  m yśli', w edług k tó ry ch  rozw aża­
liśmy powieść G oszczyńskiego, i w edług k tó ry c h  ocenim y 
wartość poetycką tego u tw o ru .

TVidok naukow y tego przedm iotu .

Z pewnego względu este tyka jest filozofią l i te ra tu ry  ; 
w  bliższem znaczeniu jest to  filozofia w szelkiego nadobne­
go kunsztu . O d B anm gartena, k tó ry  p ie rw szy  w pad ł na 
myśl podciągnienia k ry  ty k i smaku pod ogólne zasady ro zu ­
m u , i ro zw in ien ia  ty ch  zasad w  system acie nau k o w y m , 
nazwana została scientia cogn iiion is sensilivae , um iejętno­
ścią poznawań zm ysłow ych. T ak ie  poznaw ania są uczu ­
ciam i; ponieważ cokolw iek  p rzez  zm ysły  p rzechodzi do, 
duszy, nie inaczej jak drogą uczucia tain dostać się m oże 
W szelkie w y o b rażen ia , k tó re  ty m  sposobem nabyw am y,, 
są to w yrobk i uczuć. A że w  este tyce przedm iotem  u- 
wagi naszej jest p iękność; p rze toż  głów nem  z a tru d n ie ­
niem tej n au k i poznawań. zm ysłow ych  m usi być : obser­
wacja, roztrząsan ie i p o ró w n y w an ie  sku tków  i działań,, 
jakie piękność w szelkiego rodza ju  na uczucia nasze w y­
w ie ra .— W  te j m ierze um ysł lu d z k i tę głów ną spotyka 
przeszkodę: że ani bezw zględnego w yobrażen ia  samej p ię­
kności znałeś ć ,  ani w ew nątrz , is to ty  czucia p rze n ik n ąć  
może. T ak  jedno jak  d ru g ie , w  zjaw iskach ty lk o  i sk u t­
kach postrzegam y; poniew aż nie jest nam  dano i n ie  
jest w  m ocy naszej, żebyśm y się pa trzyć  mogli na p iękność 
oderw aną od zew nętrznej, p o stac i, w ew nątz  k tórej,, jako 
dusza w ciele, ta  piękność ma; sw oje m ieszkanie. Jestto, 
w  rzeczy  samej duch co się objaw ia w  w idom ych kształ­
tach i  na n ich  zostaje. Tego ducha poeta  zam yka w  sło­
w ach i zm yślen iach , rzeźb iarz  w zim nym  kam ien iu , mar 
larz farbam i ukazuje. ( D a lszy  c iąg  nastąp i. )

(1)* Pa.trz str. 37 D zien n iku  w arszaw skiego  na rok 1828.

TEA TR  FRANCUZKI; K om edjo -opery : L a  M a n io  des. 
P lacce. L e O u i  dlun-e. je u n e  F ilie . L 'M e r it ie r e .

K antor głów ny Gazety P olsk ie j, je s t p rzy  ulicy N c- 
wom iejskiej Nro 163.
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